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Towarzysze,  upraszamy Was o roz po wszechn i an i e  „Kobotnik a'

P o t w ó r .
podajem y opis n iesłychanej zbrodni, 

popełn ionej przez g u b e rn a to ra  w ileńskiego 
W ah la .

P o d ło ść  siepaczów  naszych g ran ic  n ie  m a. 
Z daw ało  by się, że ju ż  zużyli wszelkie środk i 
przem ocy i gw ałtu. N ie , zam ało  im  jeszcze 
naszej krw i, naszych  m ąk, naszej nędzy. 
N iedość,. że nas  rab u ją , w iężą, ś lą  n a  S ybir, 
n iedość, że kozactw o i po licya ■ ciągle pastw ią  
się  n a d  nam i. T ego im  m ało! W  dzikiej 
zaciek łości, p rze rażen i w zrostem  ru c h u  ro b o ­
tniczego —  u c iek a ją  się do coraz now ych 
zbrodn i, id ą  o lejrsze z ink  wizy cyą h iszp ań ­
ską. R ózgi d la  d em onstru jących  ro b o tn i­
ków  —  oto najnow szy, ohydny pom ysł opraw ­
ców.

iv ie d y  po W iln ie  p rzed  m ajem  rozeszła  sie 
pogłoska, żo W ah l p rzygotow uje rózgi d la  
uczestn ików  dem onstracy i —  n ik t w to nie 
w ierzył, co najwyżej uw ażano to  za groźbę, 
d a k to , przecież m ieszkam y w E u ro p ie , żyje­
m y w X X  w ieku, ch lub im y się cyw ilizacyą! 
Z re sz tą  —  p rzecież W a h l n ie  m a  p r a w a  
k a ra ć  cieleśn ie dem onstru jących  —  w edług 
p raw a m oże ich  ty lko  n a  .'i m ies. zam knać 
do are sz tu ! A  je d n ak  W a h l nie cofnął się 
p rze d  tern okrucieństw em , p rzed  tern han ie- 
b n eu i bezpraw iem .!

N ie  pierw szy to- jego  czyn tego rodza ju . 
P rzed  la ty , jak o  g u b e rn a to r  w itebski, k aza ł 
M' gnm chu policy i och łostać  rózgam i k ilku  
dorosłych, uczuiów  gim nazyalnych . N astępn ie , 
jako . g u b e rn a to r  ku rsk i, k aza ł podczas ro z ru ­
chów w łośc iańsk ich  zaćw iczyć n a  śm ierć k ilk u  
chiopow., O dzik iej b ru ta ln o śc i tego zw ierza 
św iadczy rad a ,, ja k ą  da ł s tre jku jącym  ro b o tn i­
com  p e tersb u rsk ie j fab ry k i ty to n iu  „L a fe rm e “ . 
K ied y  mu te  b ied aczk i skarży ły  się n a  s tr a ­
szną pędzę, to  W a h l —  wówczas nacze ln ik  
po licy jny  P e te rsb u rg a  —  k rzy k n ą ł im  : „ D o ra­
b ia jc ie  sobie p ro s ty tu c y ą !“

W a h l je s t nie ty lko  w ysokim  urzędnik iem  
carsk im  —  je s t on zarazem  rozpustn ik iem , 
d o tk n ię ty m  o b ł ę d e m  p łc io w y m .  J a k o  sa ­
tra p a  m oskiew ski, m oże daw ać folgę swoim 
dzik im  chuciom  K u b y -R o zp ru w ac za ; w idok 
krw i p o dn ieca  zb ro d n ia rza  ! W ię c  też siecze­
nie robo tn ików  w ileńsk ich  to  był z jego strony  
nie ty lko  a k t p o lity k i, zw ierzęcej, m ongolsk iej 
p o lity k i; to  by ła  zarazem  roskosz osob is ta , 
środek  p o dn iecen ia  w rażliw ości p łciow ej!!

Z n a laz ł się m ściciel, k tó ry  skup ił w sobie 
oburzen ie pow szechne i zd ep tać  chc ia ł g a ­
dzinę, h ań b iąc ą  ludzkość. Cześć m u za to 
N ies te ty , g ad z in a  ran io n a , ale ży je ...

A  p o za  n ią  sto i cały rz ą d  ca rsk i! O b łą ­
k any  k a t, pow alony  ch o ro b ą  n a  łoże, o trzy ­
m ał czułe depesze z życzeniam i od  m in is tra  
sp raw  w ew nętrznych i od  c a ra  sam ego. N ie­
to , że W a h l popełn ił zb rodn ię  dziką, ohydne 
gw ałt. C a r i P lew e cieszą się, że jego d ro ­
gocenne życie zachow ane zostało  —  aby hańbę, 
przynosił ludzkości, a sław ę c a ra to w i...

P o tw ó r W ah l nie je s t  odosobniony . T o  
ty lko  je d e n  z filarów  potw ornego w ięzienia, 
zw anego cara tem . P o d  rządem  carsk im  wię­
źniam i jesteśm y, niew olnikam i —  a  rząd zą  
nam i złodzieje, m o rd ercy  i ob łąkańcy .

K to  wie —  m oże i inn i siepacze b ęd ą  
p rag n ę li pójść za p rzyk ładem  W a h la , możo 
i oni zechcą stosow ać rózgi przeciw ko ro b o ­
tn ikom . W swojem spraw ozdan iu  o ro z ru ­
chach  n a  U k ra in ie , rząd  z ca łą  bezczelnością 
p rzyznaje  się do tego, że s i e k ł  w ł o ś c i a n .  
R ząd  rozzuchw alony m oże zap rag n ąć  tą  sam ą  
b ro n ią  ohydną, k tó re j oddaw na używ a Tvzglc- 
dem  chłopów, zw alczać robotn ików .

A le  n iech  w iedzą p od li siepacze, że św ia­
dom y p ro le ta ry  a t  n igdy n a  to  nie pozw oli. 
I c h  dzik im  zapędom  przeciw staw im y z b io ­
rowy, solidarny, niezłomny opór. A  jeżeli 
by ja k i nędzn ik  poszed ł w ślady  W a h la , 
to  zawsze zna jdz ie  się m ściciel, k tó ry  z d e p ta  
gadzinę!
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Oto opis zbrodni.
I i ) .  2-go maja zrana do domu policyjnego 

przyjechał W ahl, powitał aresztowanych „po 
matiernoinu“ i powiedział : „wyście mi win­
szowali 1-go maja, a ja wam teraz inaczej 
powinszuję41, poczem uderzył 3 -cli robotników 
w twarz, tak że jednego z nich zwalił z nóg. 
Przyniesiono 50 pęków rózeg (łozy do 2 a r­
szynów długości). W ahl wyraził niezadowo­
lenie, że rózeg zamało, Wówczas policmajster 
Nazimow, będąc pewny, że zarząd miejski nic 
wyda mu mioteł (poprzednio już mu odmówii), 
kazał zerwać zamki u drzwi składu i w ten 
sposób dopełnił braku. B randm ajster L ikm au 
proponował strażakom, aby wzięli na siebie 
obowiązek siepaczów, i powiedział, że sam da 
przykład. Ci stanowczo odmówili; wtedy za­
groził, że nieposłuszni będą obici, ale i to nie 
pomogło. Tylko 4-ck z nich zgodziło sic 
trzymać za nogi. Bili rózgami przebrani po 
cywilnemu stójkowi : 2-go rewiru, A n d r z e j  
C y b u l s k i  (przechrzta) i 6-go rew., M i ło sz .  
Wezwano lekarzy miejskich : Janowskiego 
i Michajłowa. Pierwszy nie przybył, wyma­
wiając się chorobą. M i c h a j ł o w  był obecny 
przez cały czas. Dwóch robotników skarżyło 
się na  chorobę serca. Z  rozkazu W ahla, 
Michajłow icli zbadał i powiedział : „Bicie 
serca jest, ale to ze strachu, zdrowi są, m o­
żna ich bić11. Jeden  z bitych zemdlał, Mi­
chajłow go zbadał i powiedział : „nie umarł, 
niech wypocznie, można go potem bić“ . 
L iczba uderzeń zależała od ilości lat (od 
18-u do 34-ch). Stolarz Wieliczko otrzymał 
25 uderzeń i obecni nie posłyszeli nawet jęku, 
to nie nie podobało się Wahlowi, kazał mu 
dodać jeszcze 15. Jeden  z bitych, na zapy­
tanie, ile ma lat, pow iedział: milion. Z a  to 
zwiększono mu ilość batów. Inny  po wybiciu 
powiedział W ahlowi : „popamiętasz mnie“ , za 
co mu powtórzono karę. Kiedy jeden z bi­
tych k rz y k n ą ł : „Boże, B oże!11, Wahl uśmie­
chnął się i pow iedział: „Mam zasługę przed 
Bogiem, bom nawrócił niewierzących11. P izy  
biciu odznaczał się komisarz Snitko. Bito 
do krwi; jęki bitych powypędzały mieszkań­
ców z domu, gdzie odbywała się cgzckncya. 
Kobiety płakały.

Z Ukrainy.
P rz e z  p ó ł to r a  p raw ie  m ies iąca  sześć p o w ia tó w  gub. 

po ł taw skie j  i część gub .  cha rk o w sk ie j  były  w idow nią  
o g ro m n e g o  b u n tu  ch łopsk iego .  P rz y czy n ą  b u n tu  byki 
p ę d z a  i s t raszny  wyzysk ze s t rony  wie lk ich  właścicieli  
z iem skich .  W  tej części U k ra in y  p rzew aża wielki, 
w łasność  z iem ska,  pode., ; s gdy  cliiopi  m a ją  d. .n,,h.

ziemi b a rd zo  szczupłe,  p rz y te m  ob c iążo n o  n a d m i e r ­
nym i p o d a tk a m i  i d ługam i.  K a  osobę  w y p a d a  tu 
ledw ie  pó ł  m o rg i  g ru n tu .  W ie lk a  w łasność  z iem sk a  
s ta le  wsysa d ro b n e  działy  ch łopsk ie  i r zuca  m asę  w ło ­
śc iańską  w o tc h ła ń  strasznej  nędzy. K a  d o b i tk ę  cały 
sz e re g  la t  o s ta tn ic h  by ł  n ieu rodza jny ,  a  z rok iem  b i e ­
żącym  zaw i ta ło  do  c h a t  w ie jskich  w id m o  g łodu .  
K ie m a  co mówić,  że op iek u ń czy  r z ą d  pozos taw i ł  
c h ło p ó w  w łasn em u  losowi i nic  nie  czynił,  ab y  im  
pomotlz .  D o p ie r o  te raz ,  w  sw ojem  s p ra w o z d a n iu  
o ro z ru c h a c h ,  r z ą d  w yzna je ,  że p o łożen ie  w łośc ian  
w  p o w ia tach ,  o b ję ty ch  p łom ien iem  b u n tu ,  j e s t  „ n i e ­
z u p e ł n i e  z a d a w a l a j ą c e " .  .Niezupełnie z a d a w a la ­
j ą c e !  O to  j a k  w ypas ien i  p r a c ą  c h ło p s k ą  i r o b o tn ic z ą  
siepacze  nazyw a ją  s t raszną ,  bezbrzeżną  n ęd zę  l u d n o ś c i !

K a  ten  g r u n t  p ad ło  z ia rno  p r o p a g a n d y  socyalis tv-  
cznej . AV p o c z ą tk u  m a r c a  g r u p a  u k ra iń sk ic h  socya-  
l is tów  „ W i ln a  H r o m a d a "  szeroko  rozp o w sze ch n i ła  
w gub . po ł taw sk ie j  od ezw ę  do  w łośc ian .  O dezw a ,  
w  k tó re j  p o ru sz o n o  różne  sp raw y ,  o b c h o d z ą c e  w ło ­
śc ian, m ó w io n o  o w spó lnośc i  ziemi, z ro b i ła  og ro m n o  
w rażen ie .  W  w ie lu  m ie jscach  o d czy ty w an o  j ą  n a  z e ­
b ra n ia c h  gm innych .  P ró c z  t e g o  p o  w s ia ch  k rąży ła  
zn aczna  ilość  b ro szu r  a g i tacy jnych ,  lip. „ D ia d k o  D m y -  
t r o “ ( p rz e ró b k a  u k ra iń s k a  „O jca  S zym ona") .  J a k b y  
isk ra  e lek t ry czn a  p rz e b ie g ła  m asy  ludow e.  O d  wsi 
do  wsi zaczęli  chodzić  de legac i  w łośc iańscy ,  zw oływ al i  
zeb ran ia  i t łum aczy l i ,  że czas ju ż  o d e b ra ć  z a g ra b io n ą  
ziem ię  i u s ta n o w ić  wspólność .  N a s tą p i ł  w ybuch ,  k tó ry  
w k ró tc e  p o te m  p rzeszed ł  d o  są s iedn ich  p o w ia tó w  gub . 
charkow sk ie j ,  ( ł ro m a d y  w łośc iańsk ie  szły do  o b y w a ­
te l i ,  zab ie ra ły  zboże  i z iemie (zostaw iając  o b y w a te lo m  
p o  14 morgowi.).  Z a b ó js tw  nie było  - zab i to  jednego-  
ty lk o  o b yw ate la ,  k tó ry  p ierw szy  s t rze la ł  do  t łum u. 
W łaśc ic ie le  z iemscy o g ro m n ie  się p rze raz i l i  i zaczęli  
u c ie k a ć  do  miast .

N iem nie j  p rze rażo n y  by ł  r z ą d  carski. O g ro m n e  r o z ­
m ia ry  b u n tu  w ś ró d  spokojne j  i p o tu ln e j  d o ty ch czas  
ludnośc i ,  w raż l iw ość  m usy ludow ej  n a  h a s ła  s o c j a l i ­
styczne - -  w szystko  to  t rw o g ą  p rze ję ło  ciemięzców. 
Z eb ra l i  też w ie lką  silę z b ro jn ą ,  ab y  s t łum ić  rozruchy .  
W y s ła n o  aż 4  pułk i  p iecho ty ,  m asę  k o zak ó w  i fi jołów. 
S iepacze  szli o d  wsi d o  wsi i „uśmierzali"1 ludność .  
D użo  c h ło p ó w  zab i to .  A  p o  uśm ierzen iu  zaczynały  
się. a re sz to w a n ia  i -  s i e c z e n i e  r ó z g a m i  tysięcy  
ch łopów . N ajw ięk szy ch  o k ru c ień s tw  dopuśc i ł  się g u ­
b e r n a to r  cha rk o w sk i  książę O bolensk i j .  Nic dz iw nego , 
że dos ta ł  za  to  o r d e r  o d  ca ra !  N a to m ia s t  g u b e r n a to r  
po ł taw sk i ,  k tó ry  nie  ok aza ł  rów nej  energ i i  j a k  ten  
op raw ca .  -  d o s ta ł  d y m is ję .  Z as tąp i ł  g ó  książę  b r u ­
sów. d o tychczasow y  pasza  grodzieński. ' o k tó rego  lo-  
t r o s tw a c h  pisa liśmy już  w „ K o b o tn ik u - .  Glil-opi w y k a ­
zywali  zadz iw ia jącą  so l idarność ,  naw et  w ładze  wiejskie , 
j a k  „s ta ros tow ie"  (wójtowie).  K ied y  ż a n d a rm i  pytali  
ich, k to  czy ta  b roszury ,  o d p o w ia d a l i  : „wszyscy czy ­
ta ją " .  G u b e r n a to r  w zyw a do  siebie  p e w n e g o  w ó j ta ;  
te n  o d m aw ia ,  m ów iąc ,  że t e r a z  je s t  t a k e n  sam ym  g u ­
b e rn a to re m ,  j a k  i on. P e w n e g o  p opa  d e n u n e y a n ta  
ch łop i  uk a ra l i  w ten  sposób ,  że na  zeb ran iu  g n u m  om 
p o s ta n o w il i  nic m u  nie  p łac ić  za  pogrzeby  i tp . P o d ­
czas e g z e k u c j i  ch łop i  p rzywoływali  żony i dzieci  : m ó ­
wili im : „pa trzc ie ,  jeżeli  nie my, to  dzieci nasze  z e m ­
szczą się na k a ta c h " ,  „krew  nasza zp o d  b a to g ó w  
wyschnie ,  lecz c z e k a jc ie -  ruszymy wszyscy, a  w te d y  
krew  ka tów  d łu g o  nie w y s c h n ie ."

O b y  t a  chw ila  p o m s ty  i zwycięs twa y,( h ej U k ra in y  
nadesz la  j a ly m i ,jprądzej 1
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Św iat dzisiejszy, świat przywilejów i wyzy­
sku, opiera się na  sobkostwie, na zawziętej 
walce między ludźmi, na brutalnom  współza­
wodnictwie. My, socyaliści, drżym y do opar­
cia społeczeństwa na  całkiem innych podsta­
wach. W spólna własność ziemi i fabryk, 
wspólna praca, powszechny dostatek  i po ­
wszechna oświata — oto cel, do którego zmie­
rzamy, oto nasze przyszłe robotnicze społe­
czeństwo. Z am iast sobkostwn, będzie w niem 
panowało uczucie bratniej miłości — zam iast 
dzikiej walki, rządzić niem będzie szlachetna 
zasada s o l i d a r n o ś c i .  G odłem  dzisiejszego 
społeczeństwa są te  złowrogie s ło w a: człowiek 
człowiekowi jest w ilkiem ; godłem przyszłego 
społeczeństwa będą prawdziwie ludzkie słowa : 
człowiek człowiekowi jest bratem .

D zisiaj często obijają nam  się o uszy za­
pewnienia o braterstw ie, kazania  o braterstw ie. 
K sięża, którzy z religii zrobili sobie źródło 
zarobku, ciągle nam  to pow tarzają; kapitaliści, 
kiedy chcą się do nas przym ilić albo nas 
otum anić, sączą miodowe słówka o solidar­
ności miedzy kapitałem  a p racą; rządy, uzbra­
ja jąc  miliony ludzi i k łócąc się zawzięcie o łupy, 
jednocześnie praw ią o przyjaznych stosunkach 
między państw am i, o cywilizacyi, pokoju, roz­
brojeniu! Gdyby wierzyć tem u wszystkiemu, 
to  istotnie m ożna by pomyśleć, że na ziemi 
już  panuje powszechne braterstw o, powszechna 
solidarność. A le życie na  każdym  k roku  po­
kazuje nam  coś wręcz przeciwnego, pokazuje, 
że wszystkie te zapewnienia i kazania są ni- 
czem innem  ja k  obłudą. Rzeczywistość dowo­
dzi, że świat dzisiejszy, że wyzysk i ucisk wy­
tw arzają między ludźm i stosunki nie ludzkie, 
lecz wilcze! I  niepodobna, żeby było ina­
czej — żadne kazania nic tu  nie poradzą. 
N ie może być solidarności tam , gdzie niema 
wspólności interesów i dążeń; nie może być 
braterstw a między kapita listą  a proletaryuszem , 
między wyzyskiwaczem a ofiarą wyzysku; nie 
może być pokoju m iędzy narodam i, póki 
grabież, podbój i w ynaradawianie przewodzą 
w^ polityce. D opiero ze zm ianą tych stosun­
k ó w — ustaną ich skutki. D opiero w społe­
czeństwie, k tóre nie będzie znało ani pana, 
ani^ sługi, w społeczeństwie ludzi wolnych 
i równych, zasada powszechnego braterstw a 
święcić będzie wspaniały tryumf.

K lasa  robotnicza powołana jest do zbudo­
wania tego społeczeństwa, jej zadaniem  jest 
zgotować tryum f zasadzie solidarności. J a k

powiedział znakom ity socyalista niemiecki L as- 
sal, „p ro letaryat je s t skałą, na której wzniesie 
się kościół przyszłości1'. P ro le ta ry a t urzeczy­
wistni to, co dotychczas było tylko marzeniem 
albo próżnym dźwiękiem bez treści : bratn ie 
stosunki między ludźmi!

W ielkie to  zadanie wkłada na  nas wielkie 
obowiązki. Musimy się do głębi przejąć tą  
zasadą, że nie jesteśmy luźną grom adą jedno­
stek, idących samopas, lecz członkami k l a s y  
r o b o t n i c z e j ,  żołnierzami wielkiej arm ii 
pracy i postępu! N ie zbudujemy nowego 
świata, nie zbudujemy tego „kościoła przy­
szłości", o którym  mówi Lassal, jeżeli w swo­
ich szeregach nie będziemy rozwijali ja k -  
największej solidarności. Zawsze i wszędzie 
powinno nam  przyświecać godło : „jeden za 
wszystkich, wszyscy za jednego"! Im  b ar­
dziej ta  zasada będzie ogarniała całe nasze 
życie, tern skuteczniejsza będzie nasza wałka, 
tern prędzej osiągniemy zwycięstwo. To też 
powinniśmy wszystkich sił dokładać, aby soli­
darność robotnicza coraz większe robiła po- 
stępy, powinniśmy jaknajenergiczniej tępić to 
wszystko, co solidarności tej szkodzi. P am ię­
tajm y bowiem, że wrogowie nasi nie ś p ią : 
wiedzą oni dobrze, jak  groźną dla nich jest 
jedność robotnicza, używają więc najrozm a­
itszych sposobów, żeby tę jedność złamać albo 
przynajm niej osłabić. A  i to powiedzieć trzeba, 
że jeszcze, niestety, wdelu, bardzo wielu robo­
tników nie pojmuje najprostszych zasad soli­
darności. N igdy więc nie powinniśmy ustawmć 
w pracy nad  wyrabianiem  w sobie i w innych 
tego poczucia bratniego związku, tej so lidar­
ności klasowej, k tó ra  je s t naszem najgłówniej- 
szern przykazaniem  moralnem.

Zobaczmyż, czego solidarność ta  wymaga 
od każdego z nas bez wyjątku, od każdego 
uczciwego robotnika. A  zarazem  wytknijmy 
te szkodliwe objawy, k tóre  solidarność naszą, 
psują, k tóre przeto musimy ze wszystkich sił 
zwalczać.

Otóż przedewszystkiem jasnem  jest, że je ­
dność robotnicza wymaga koniecznie j e d n o ­
ś c i  p a r  t y  i .  Inaczej mówiąc, robotnicy - 
socyaliści nie powinni dzielić się na partye 
i grupy, ale powinni tworzyć zjednoczoną siłę 
party jną. Bo partya  socyalistyczna to nie co 
innego jak  -wszyscy towarzysze, wyznający te 
same zasady, prowadzący współnemi siłami 
-walkę ekonom iczną i polityczną w imię in te ­
resów pro letaryatu . Jeżeli wiec, zam iast je­
dnej silnej party i, istnieje k ilka party i albo 
grup, to  wynika z tego podział i rozproszenie 
sił, osłabienie solidarności; walki wie prow a­
dzi się według jednego planu, współnemi siłami, 
ale w rozsypkę, bezładnie. N iedość tego : je­
żeli istnieje k ilka grup, to one zwalczają się
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winny mieć dostępu do proletaryatu. Nas 
wszystkich rodzi n ę d z a ,  a  dochodem n a ­
szym i znakiem herbowym i stanowiskiem spn- 
łeczn em — p r a c a !  To. też wśród nas nie- 
masz miejsca na wywyższanie się jednych 
ponad drugich, na odgraniczanie się od ogółu, 
na jakieś arystokratyczne podziały. W  szere­
gach robotniczych lepsze położenie materyalno 
czy też wyższa oświata nie nadąją  jakichś 
przywilejów; przeciwnie robotnicy lepiej pła­
tni, bardziej oświeceni maja w i ę k s z e  o b o ­
w i ą z k i !  Oni powinni uświadamiać swoich 
ciemniejszych braci, pobudzać ich .do walki 
o lepszy byt, w walce tej pomagać im  ze 
wszystkich sił. Pamiętajmy to dobrze, że 
klasy posiadające i rządy drżą przed, so lidar­
nością ogólno-robotniczą, dlatego też usilnie 
podsycają wszystko, co robotników może p o ­
dzielić. „Dziel i panuj nad  podzielonymi41 —- 
to stara zasada wszystkich ciemięzców. W iec  
też wrogowie nasi gorliwie pracują nad tom, 
aby nie było współdziałania i solidarności 
między robotnikami miejskimi a wiejskimi, 
chrześcianamą a żydami, robotnikami a robo­
tnicami itd. Świadczy to najlepiej, jak  ważuem 
jest d l a  n a s ,  aby właśnie solidarność ta 
rozwijała sic coraz bardziej, stawała się coraz 
ściślejszą i potężniejszą. Powyższej zasadzie 
ciemięzców my, • ciemiężeni, przeciwstawiamy 
swoją zasadę: „Łącz i łącznością zwyciężaj!" 
Łączność ciemiężonych znaczy klęskę dla cie­
mięzców, tryumf dla nas. Co dla nich jest 
śmiercią, dla nas jest życiem.

Solidarność jest dla robotników ożywc-zem 
źródłem, dobroczynną, krzepiącą siłą. W łaśnie 
dlatego powinna być siłą groźną, druzgoczą­
c ą — nic tylko względem kapitalistów i rządu, 
lecz i w stosunku' do z d r a j c ó w  s p r a w y  
r o b o t n i c z e j .  K to  przez nieświadomość 
wykracza przeciwko solidarności, togo • należy 

, natorów, mężczyzn i kobiet, ćhrześciau i żydów, j  przekonać i nawrócić na dobrą, drogę. Ale kto 
Alo pomiędzy wszystkimi tymi robotnikami 
niema sprzeczności interesów, dążenia ich wiec 
muszą być wspólne, solidarność powinna łączyć 
chły proletaryat bez względu na różnice fachu 
i płacy, płci i wyznania. Boć wszyscy robo­
tnicy7 jednako podlegają wyzyskowi, wszyscy 
sprzedawać muszą pracę swoją kapitalistom — 
to też cały proletaryat wytknięty m a wspólny 
cel i wspólną drogo wyzwolenia. Społeczeń­
stwo klasowo uznaje i uświęca cały szereg 
podziałów i różnic i ceni ludzi stosownie do 
ich pochodzenia, rangi, a co najważniejsza — 
majątku. K to  cię rodzi? J a k i  urząd czy 
stanowisko zajmujesz? Ile  masz dochodu czy 
kapita łu? To są dla klas posiadających naj­
ważniejsze pytania, kiedy chodzi o oceno lu­
dzi, o stosunki wzajemno. Alo takie arysto­
kratyczne i kapitalistyczne przesądy nie po-

wzajemnio; znaczną część sił i czasu, które 
należy poświęcać wyłącznie walce z wrogiem, 
marnuje sio w tein współzawodnictwie. Co gor­
sza. na ty ui złym gruncie rozrasta się bujnie 
szkodliwe zielsko : osobisto ambicyjki, intrygi, 
plotki itp. Wszystko- to naturalnie prowadzi 
do osłabienia solidarności walczącego proleta­
ry a! u, a kiedy solidarność słabnie, to i walka 
z rządem i kapitalistami traci na energii 
i skuteczności. To też trzeba nadzwyczaj 
dbać o jedność partyjną świadomego proleta­
ry at u, o to. żeby ruch nie rozbijał się na 
partyjki, grupy i kółka, lecz skupiał się w je­
dną, wielką silę —■ niejako w jeden wielki 
młot, którym zdruzgotamy dzisiejszy ustrój 
społeczno-polityczny. Zwłaszcza w naszych 
warunkach, kiedy mamy do czynienia z tak 
silnym wrogiem i w działalności swojej napo­
tykamy przeszkód bez liku, — jedność p a r ­
tyjna jest niesłychanie ważna. K to  tej jedności 
uwłacza, ten wyrządza ogromną krzywdę ru ­
chów i robotniczemu.

Dotychczas mówiliśmy o jedności partyjnej, 
to jest o solidarności wszystkich uświadomio­
nych towarzyszów, biorących czynny udział 
w rucha. Ale taka  solidarność to tylko cześć 
tej ogółno-robotiiiczej solidarności, która po­
winna przenik i ć  cało nasze życie, całe nasze 
postępowanie w fabryce i w domu, przy pracy 
i przy walce, nawet przy zabawie. Cokolwiek 
czynimy, zawsze powinniśmy zadawać sobie 
pytanie : czy mój postępek przyniesie.korzyść 
czy szkodę moim towarzyszom, czy to, co 
robię, zgadza się z moją godnością i mymi 
interesami, jako członka klasy robotniczej?

Mówimy o solidarności ogólno-robotnic/cj, 
solidarności całego proletaryatu. Proletaryat 
składa się z robotników różnych zawodów, 
robotników lepiej i gorzej płatnych, miejskich 
i wiejskich, wyrobników, czeladników i tenai-

j świadomie, przez podłość charakteru, przez 
j chęć plugawego zysku, rzuca braciom . swoim 
j kamienie pod nogi, dla tego niemasz pobł;:- 
i żania! Opinia robotnicza powinna "talu en jm- 
pdzników otoczyć wzgardą, która by jur :;j •
; mocno dawała we znaki. To nie wystarcza, 
j żo jednemu lub drugiemu szpiclowi i n ł > n  - 
icznoma lub zausznikowi luajsterslumuo obije 
•się twarz lub połamie kości. Niedbść -także 
.piętnować w „'Robotniku" taką parszywą, owce. 
Zdrajcę solidarności należy w y k l u c z y ć  ze  
s p o ł e c z e ń s t w a  r o b o t n i c z e g o .  Trzeba 
z nim zerwać wszelkie stosunki .w warsztacie 
i poza warsztatem, unikać go jak  zapowie­
trzonego, żądać, aby go wyrzucono >z war­
sztatu, albo też poprostu nic pozwalać mu 
pracować. Z a  często, niestety, grzeszymy pod 

.tym względem pobłażliwością lub ślamazar-
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uością; za czysto taki łotr znajduje nawet 
obrońców. Pamiętajmy więc zawsze, jaką 
krzywdę materyalną i moralną zdrajca wyrzą­
dza ogółowi, pamiętajmy, że tylko bardzo 
energiczny odpór z naszej strony może po- i  

módz przeciwko szpiclostwu fabrycznemu i in­
nym objawom podłości i zdrady!

Ze sprawą tą  ściśle się wiąże inna jeszcze 
kwesty a, wprost paląca dla nas wszystkich. 
Mamy na myśli o br o nę  g o d n o ś c i  naszej 
przeciwko brutalnym <napaściom, których, co- 
dzień prawie doświadczamy. W koresponden­
cjach „Robotnika" ciągle powtarzają się 
skargi na grubiańskie postępowanie fabrykan­
tów i majstrów, na traktowanie robotników 
jak bydła. Wymyślania i obelgi sypią się 
na nas jak  grad; w wielu fabrykach traktują 
nas jak złodziejów i rewidują przy bramie; 
bardzo często zdarza' się, że pachołkowie ka­
pitału ośmielają się nawet bić robotników. 
Wszędzie prawie źle’dzieje się pod tym wzglę­
dem; ale najgorzej jest tam, gdzie nasi bru­
talni zwierzchnicy mają do czynienia z ludźmi 
ciemnymi, zahukanymi albo też z istotami 
słabszemi, jak  uczniowie i kobiety, Wtedy 
zuchwalstwo ich granic nie zna. Otóż, towa­
rzysze i towarzyszki, trzeba raz wreszcie usu­
nąć to niewolnictwo, trzeba wytrwale i śmiało 
bronić godności robotniczej! Jeżeli majstrowie 
będą wiedzieli, że żadnego brutalnego postę­
pku nie puścimy im płazem, jeżeli ogół ro­
botniczy stać będzie w obronie każdego pokrzy­
wdzonego, — to niezawodnie stosunki odrazu 
się poprawią. Dzisiaj, niestety, zdarza się 
nieraz, że robotnicy pomagają pachołkom fa­
brycznym wyrzucać za bramę towarzysza pracy, 
zdarza się, że jeżeli majster kogoś uderzy, to 
inni śmieją się z tego! a bardzo często cze­
ladnicy sami, idąc za przykładem majstrów, 
źle się obchodzą z terminatorami lub pomo­
cnikami. To wstyd i hańba! Któż będzie 
szanował godność robotniczą, jeśli my jej nie 
będziemy szanowali? Kto będzie nas bronił, 
jeśli my sami nie będziemy się bronili? Czy 
chcemy — przez brak solidarności — cierpieć 
wieczną poniewierkę ?!

Bądźmy solidarni’, towarzysze, bądźmy so­
lidarni!

KRONIKA KRAJOWA
Sprowadzanie robotników z Rosyi. U nas

brak pracy, zarobki ogromnie się zmniej­
szyły, dziesiątki tysięcy pracowitych rąk nie 
mogą znaleźć zajęcia. A  cóż robi nasz rząd 
opiekuńczy, może się stara ulżyć naszej nędzy? 
W innych krajach, gdzie jest wolność poli­
tyczna, rządy, zmuszone przez socyalistów, 
okazują chociaż szczupłą pomoc robotnikom, 
pozbawionym zajęcia. Rząd moskiewski nie 
tylko nie okazuje nam żadnej pomocy, ale 
przeciwnie jeszcze pogarsza nasze położenie. 
Pomyślcie tylko, jakie to łotrowskie postępo­
wanie! W  Polsce i na Litwie tysiące głodnych 
gotowe chwycić się jakiegokolwiek zajęcia, 
byle by wyżywić siebie i rodzinę — a tymcza­
sem rząd do robót publicznych sprowadza 
robotników z Rosyi! Tak jest przy budowie 
kolei kaliskiej, to sarno się dzieje przy nowej 
kolei Siedlce-Bołogoje, której znaczna cześć 
znajduje się. w Królestwie i na Litwie. Carat 
wygładza i nęka, doprowadza do torby żebra­
czej chłopów u siebie w domu, a potem jeszcze 
udaje wobec nich dobrodzieja, dając im zaro­
bek naszym kosztem, z naszą krzywdą!

Rząd najwidoczniej stara się, żeby ten na­
pływ robotników rosyjskich do naszego kraju 
był jaknajwiększy. W  pismach czytaliśmy, 
że mają być urządzone trzy „giełdy pracy" 
w celu kierowania wychodźtwem zarobkowem 
włościan rosyjskich : dwie mają być na połu­
dniu Rosyi, a jedna w Królestwie. Giełdy 
pracy to w Europie zachodniej pożyteczno 
instytucye, mające na celu pośrednictwo w wy­
szukiwaniu zajęcia; są one tam zarządzane 
albo przez robotników samych, albo przez 
rady miejskie. W Rosyi rządowe giełdy pracy 
będzie to rodzaj „targu na bydlo“, gdzie bę­
dzie się handlowało tanią siłą roboczą włościan 
-rosyjskich. Nędzarze ci będą odbierali chleli 
naszym robotnikom, bo patryotyczna szlachta 
polska chętnie przyjmie do służby taniego 
i potulnego moskala. A  ty, biedny chłopie 
polski, umieraj z głodu albo szukaj sobie za­
robku po całym świecie, bo — z łaski rządu 
i panów — niema dla ciebie chleba w kraju 
ojczystym...

Trzeba dodać, że są u nas i fabrykanci, 
którzy zaczynają sprowadzać robotników ro­
syjskich. Do nich należy p. Bieńkowski, fa­
brykant wyrobów srebrnych (Mazowiecka 11). 
Jegomość ten oświadczył korespondentowi pi­
sma rosyjskiego „Nowoje W remia". że jest 
bardzo zadowolony ze swoich robotników ro­
syjskich i że wybiera sie do Moskwy, aby 
sprowadzić jeszcze kilku. Wprawdzie ■ tak
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mówił p. Gierkowski — „russkij czełowiek" 
łubi wypić, ale na to trzeba patrzyć pobła­
żliwie; -można m u przemówić do sumienia, 
a wtedy zrobi tyle, że aż nadto okupi swoja 
hu lankę ... W yzyskiwacz w rozmowie tej nie 
zdradził jednej swojej tajem nicy : oto, jak  p i­
saliśmy w N r. 42 „R obotn ika11, sprowadzeni 
przez niego robotnicy zgadzają sic pracować 
za trzecią cześć tego, co dawniej płacono! 
S tad  płynie jego sym patya dla „russkago 
czełowieka", jego pobłażliwość dla pijaństwa, 
jego zachwyty nad  tern, że „russkij czeło- 
w iek“ m a sum ienie...

Z d z ia ła ln o śc i księży . K siądz Cichocki, 
proboszcz parafii G łębokie w gub. K aliskiej, 
należy do przykładnych duszpasterzy. Z biera  
on składki na  kościół i gdy mu ja k a  uboga 
kobieta  rzuci grosz na  tacę, to  jej wymyśla, 
jak  śmie tak  mało dawać. Pewnej kobiety 
nie chciał pochować, bo nie było pieniędzy 
n a  pogrzeb; wieś m usiała złożyć 13 rubli — 
dopiero wtedy raczył spełnić swój obowiązek. 
P rzy  święceniu W ielkanocnem , połowę jaj 
w każdej chałupie zabierał dla siebie, m ó ­
wiąc, że to dla „biednego" księdza. D opra­
wdy — biedny ksiądz, kiedy kupił sobie ko­
lonie za 3 tys., a sprzedał ją  za 7 tysięcy!

A  może by tak  ks. C ichocki poszedł za 
rad ą  arcybiskupa Popiela i p rzestał uganiać 
się za „próżnem  bożyszczem dobrobytu11? ! 
My, robotnicy, dążymy do dobrobytu, ale ró ­
wnego dla wszystkich, nie połączonego z niczyją 
krzywdą. Tymczasem dobrobyt ks. C ichockie­
go, tak  samo jak  innych „duszpasterzy", opiera 
się na cudzej krzywdzie. P . Popiel powinien 
do nich zwrócić się z kazaniem , a i sobie 
samemu powiedzieć k ilka słów praw dy...

S p raw a  G rim m a. Jednym  ze wstrętnych 
-skutków m ilitaryzm u je s t szpiegostwo woj­
skowe. R ządy wydają mnóstwo pieniędzy 
i uciekają się do najbrudniejszych środków, 
aby wzajemnie wyszpiegować swoje tajem nice 
wojskowe. J a k  słusznie zauważyło jedno z pism 
rosyjskich, k ierują się przytem  dziwną m oral­
nością : szpiegów, którzy im  zdradzają cudze 
tajem nice, obsypują złotem, tych zaś, którzy 
sprzedają ich własne tajem nice, skazują na 
ciężkie roboty albo na śmierć. M oralność ta  
przypom ina rozumowanie pewnego m urzyna 
afrykańskiego. M isyonarz, w mniem aniu, że 
ten już dostatecznie przejął się chrześciań- 
stwem, zaczął go egzaminować. „D aj mi 
przykład złego uczynku" — rzekł do niego. 
„Złe będzie, jeśli mi k toś ukradnie  żonę" — 
odpowiedział m urzyn po niejakim  namyśle. 
M isyonarz ttcieszył się, że m urzyn tak  prze­
ją ł się świętością sakram entu małżeńskiego, 
py ta  go więc d a le j: „A  co będzie dobre?"

Murzyn odpowiedział tym razem  bez namysłu, 
z szerokim uśmiechem na  twarzy : ,.A  dobre 
będzie, jeśli ja  komuś ukradnę żonę! “ T aką 
też m oralnością kierują się rządy państw  euro­
pejskich.

Ostatecznie wszystkie te tajem nice wojskowe, 
tak  zazdrośnie strzeżone, zdadzą się psu na 
budę. Rządy bardzo łatwo — z pom ocą z ło ­
te g o  klucza — dobierają się do nich. Z w ła­
szcza m ożna to powiedzieć o rosyjskich ta ­
jem nicach, którem i różni Grimmowie handlują 
na wielką skalę. Teraz m inister wojny spe­
cja ln ie  na  to przyjechał do K rólestw a, aby 
się rozejrzeć w sprawie, przerobić plany, 
sprzedane przez Grim m a, itd . B ędą zatem  
nowo „tajem nice", a wraz z  niemi — ż c t  d l a  
przyszłych G rim m ów ...

R u s y  f i ka  oy  a . P iszą nam  z L u b lin a :
„M iasto nasze posiada 3 szkoły cerkiowno- 
parafialne, do k tórych licznie • uczęszczają 
dzieci p r z e w a ż n ie  k a t o l i c k i e .  M atki, o d ­
dające tam  dzieci, zgadzają się na podawane 
warunki, mianowicie, że dzieci będą uczyły 
się religii prawosławnej, w święta, zaś i w dni 
galowe chodzić będą do cerkwi. Dzieci w itają 
popa, przychodzącego na wykład religii, p o ­
całowaniem ręki. Zdarzały  się wypadki, że 
dzieci same odmawiały nauki religii praw osła­
wnej, za co były wypędzane ze szkółki, m atki 
zaś przychodziły przepraszać i prosić o p rzy ­
jęcie dzieci z powrotem !!

Szkółki miejskie tutejsze prowadzone są 
przez nauczycieli i nauczycielki —r rosyau p ra ­
wosławnych. N a  język polski, udzielany przez 
t y c h ż e  nauczycieli, .przeznaczono 2 godziny 
tygodniowo — i te są jeszcze wyzyskiwane na 
korzyść języka rosyjskiego. D zieci w szkoło 
i na podwórzu obowiązane są pod karą  roz­
mawiać miedzy sobą po rosyjsku:.m ają przy­
tem zalecone, by starały  się i w domu mówić 
i czytać po rosyjsku.

Propagandę rusyfikacyjną próbowały szerzyć 
także damy z in te ligencji rosyjskiej. Trzy 
panie : Sucharow a (żona prof, gimna-z. mes. 
i żeń.), M alicka (wdowa po inspektorze gimn. 
żeńskiego) i N asonowa zbierały u siebie 
dziatwę polską na  naukę języka rosyjskiego. 
D zieci dostawały na  zachętę „pocałunki" 
w głowę, chleb z powidłami lub z serem, 
bujający fotel, swobodę oglądania m ieszkania 
i podziwiania carskich portretów  itp . W y m i e ­
nić należy p. R are lio tti, żonę prezesa akcyzy, 
jako  gorliwą działaczkę na polu rusyfikacji, 
nawet płciowej. P an i R avelio tti jest bardzo 
czynną w kom itecie zabaw ludowych; pod jej 
opiekuńczem skrzydłem dziewczęta polskie, 
pracujące w monopolu, m ają ułatwione zbli­
żanie się do żołnierzy moskali.
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Sprawa wrzesińska była d la  młodzieży na­
szej jakby  sypnąłem alarm ującym , jakby im ­
pulsem  do ocknięci,a się. Gimnaziści tutejsi 
(katolicy; już od,dłuższego czasu, bo od jesieni, 
odmówili śpiewania c a rsk ieg o nymnu w języku 
rosyjskim na chórze kościoła katedralnego po 
nabożeństwie galowem. co było w zwyczaju od 
'■•zasn biskupa Baranowskiego. W proteście 
swym wytrwali do tąd .

W ładza szkolna Sie dała przecież za wy­
graną ; w połączeniu z władzami miejskiemi 
i kom itetem  kuratoryum  trzeźwości wyzy­
skała szopkę sadzenia drzewek, by urządzić 
..święto-' rządowe. Sadzenie drzewek odbyło 
się na placu zabaw ludowych. W szystkie 
szkółki miejskie, cerkiewne, chedery, gimna- 
zyum żeńskie i męskie szły szeregami środkiem 
Ulicy w towarzystwie 2-ch muzyk wojskowych. 
N adm ienić należy, że chłopcy z gimnazyum 
ustawieni byli w szyk wojskowy przez feldfebla. 
«Jubem ator przywitał młodzież „patryotyczną" 
przemową, sławiącą dobroć cara miłościwego. 
N astępnie kazano dzieciom i gimnazistom krzy­
czeć „hura" i trzykrotnie śpiewać „Boże caria 
chroni". Gdy młodzież gim nazyalna nie za­
stosowała się do rozkazu, profesorowie bru ta l­
ni' zaznaczyli swą władzę, rozkazując : „Szapki 
dołuj, p ia t iii won". Część polaków z wiel­
bieni zadowoleniem opuściła plac zabawy, 
wzgardziwszy gościnnym poczęstunkiem  (po­
rn m alcze, cukierki). W róciła do m iasta, gdzie 
rozdrażnienie zamanifestowano, tłukąc szyby 
w oknach gimnazyum. Usłyszawszy brzęk, pan 
K oczubej, prezes sądu, mieszkający naprzeciw 
gimnazyum sprowadził policyę i kazał łapać 
dzieci. Policya, korzystając z trafiającej się 
gratk i, urządziła obławę na chłopców, jak  na 
dzikie zwierzęta. G onili ich po mieście i poza 
m iastem , szarpiąc, znęcając się i pastw iąc nad 
dziećmi w iście moskiewski, barbarzyński spo­
sób. P . Koczubej zaś tryum falnie chwalił się 
swoją gorliwością dla dobrej sprawy. N a razie 
zdołano pochwycić 5-iu chłopców, których zam­
knięto, każdego osobno, w klasach. N astępnie 
każdy z chłopców badany był przez 9-iu przed­
stawicieli władzy, w osobach : dyrek tora gimn., 
inspektora, sędziego śledczego, prokuratora , 
gubernatora itp . S tarano się wydobyć, co było 
powodem „buntu" i k to  ich do tego namawiał. 
Spraw a zakończyła się tymczasem wydaleniem 
kilkunastu chłopców z gimnazyum, przy tern 
2-ch z „wilczymi" biletam i. Obecnie zjechał 
do L ublina cały zastęp tajnej policyi".

Biskup wileński Zwierowicz znany je s t po­
wszechnie ze swego ugodowego usposobienia 
względem rządu. Ugodowość swoją Zwiero­
wicz posunął był tak  daleko, że wziął udział 
w uroczystościach z powodu odsłonięcia po­
mnika Murawiewa W ieszatiela. Mimo to teraz

wpadł w niełaskę, został usunięty ze stanowi­
ska i zesłany do łtosyi. D laczego? Oto 
Zwierowicz zwrócił się do duchowieństwa swo­
jej dyecezyi z okólnikiem, w którym  zwraca 
uwagę na to, że do szkółek cerkiewnych cho­
dzi dużo dzieci kato lickich; biskup więc na­
kazuje księżom, aby nie pozwalali na to. 
Zwierowicz, wydając okólnik, powodował się 
jedynie uczuciami religijnemi, wystąpił jako 
katolik , nie jako p o la k ; nie omieszkał też za 
pewnie o swojej wierności dla „M onarchy". 
No i „M onarcha" odpowiedział mu we wła­
ściwy sobie sposób ... B iskup został ukarany 
za „prewyszeuie w łasti", polegające na w trąca­
niu się do spraw pryw atnych rodziców, oraz 
za krytykę szkół, otoczonych opieką „M onar­
chy". T aki wyrok zapadł w tej sprawie. 
D obra  to nauczka dla ugodowców! W ierny 
poddany powinien korzyć się przed każdą in- 
stytucyą carską i „nie śmiet p iknu t", choćby 
mu kotki na głowie ciosano. A le takiej wier- 
nopoddąńczości, k tó ra  odwodzi katolików  od 
ogłupiających szkół prawosławnych— car wcale 
nie pragnie i uważa ją  za przestępstwo poli­
tyczne.

Po ukaraniu  biskupa, rząd kazał księżom 
podpisać oświadczenie, że uważają okólnik 
Zwierowicza za niebyły i nie będą się do 
niego stosowali. K sięża takiego oświadcze­
nia dawać nie m ają prawa, bo tylko wyższa 
władza duchowna może unieważnić rozporzą­
dzenie biskupie. A le, zam iast zdobyć się na 
protest, księża uciekli się do marnego wy­
biegu; mianowicie, na przedstawionym  im p a ­
pierze pisali nie „sogłasien", lecz „czitał". 
A le rząd  nie -widzi w tern żadnej ró żn icy : 
czytałeś, b ratku , a więc zgadzasz s ię ... O ile 
wiemy, tylko k ilku  księży odmówiło podpisu.

J a k  widzimy z korespondencyi lubelskiej, 
k tó rą  wyżej zamieściliśmy w „K ronice", sp ra­
wa szkółek cerkiewnych m a znaczenie nie 
tylko cłla Litwy. W  KrolestV ie rząd również 
szerzy rusyfikacyę i carosławie za pom ocą 
tych popich instytucyi. A  dodać jeszcze 
trzeba, że szkółki te stoją na niesłychanie 
niskim  poziomie pod względem udzielanej 
w nich nauki. W edług danych urzędowych, 
z nauczycieli tych szkółek 73 procent nie ma 
żadnych kwalifikacyi naukowych, z nauczycie­
l e k — 35 proc.! W ogóle z pośród nauczy­
cieli i nauczycielek razem —  tylko 25 proc. 
m a średnie lub specyalne (pedagogiczne) wy­
kształcenie, 12 proc. posiada swi oectwn, 
a 63 proc. nie m a żadnych kwalifikacyi. 
Innem i słow y: uczył M arcin M arcina, a sam 
głupi jak  św inią...

Szpitale. „K uryer W arszaw ski" niedawno 
pisał o „nieludzkości" ubogiej ludności "War­
szawy, k tó ra  swoich chorych czasem umyślnie
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wynosi na ulicę, aby ich stam tąd Pogotowie 
odwiozło do szpitala. Głupi gazeciarz burżu- 
azyjny widzi w tein „nieludzkość44, podczas 
gdy w rzeczywistości nieraz jest to jedyny 
sposób dopomożenia choremu. Takie bowiem 
u nas sa mile porządki, że do przepełnionych 
szpitali niezmiernie trudno się dostać; ale 
jeżeli chory leży na ulicy, no to w imię po­
rządku publicznego musi się dla niego zna­
leźć miejsce w szpitalu.

N a szpitale niema pieniędzy! A le za to 
W arszaw a dostanie nowe więzienie i większą 
ilość policyantów! Z  nowego podatku  od 
przywożonych towarów sto tysięcy rubli pój­
dzie na wzmocnienie p o licy i... To są istotnie 
nieludzkie stosunki!

Tow. SZCZEPAN BALMASZEW,
zabójca m inistra Sipiagina, um arł d. 16 m aja 
śm iercią m ęczeńską na stryczku.

Tow. Balm aszew żył la t  21. U rodził sio w Pinedze, 
gub. archangielskiej, dokąd ojciec jego  i m atka  byli 
zesłani za udział w ruchu rewolucyjnym . K ształcił się 
w uniw. kazańskim  i kijowskim. Za udział w ro z ru ­
chach studenckich skazany był na ro k  służby w oj­
skowej.

Sąd odbył się 9-go m aja. Balm aszew przez cały 
czas był zadziw iająco spokojny. Zgóry w iedział, jak i 
los go czeka, i ja k  boh a te r mężnie oczekiwał śmierci. 
D o adw okata  swego pow iedział z uśm iechem , że rzadko 
k to  w  dniu swoich imienin (9-go były imieniny Bałm.) 
otrzym a tak i podarunek  ja k  on. W  krótkiej mowie 
przed  sądem dał wyraz swej nienawiści do despoty­
zmu. Prośby o ułaskaw ienie podać nie chciał. Skargę 
kasacyjną odrzucono.

Cześć jego pamięci!

K  U  R  Y  E  R  E  K .
Z z a  k r a t y .  I). 1-go m aja w więzieniu siedle- 

ckiem znajdow ało się 27-iu więźniów politycznych, 
w tej liczbie 15-u studentów  uniw. moskiewskiego. 
Sześciu tow. otrzym ało wyroki : A l e k s a n d e r  S t a l i ­
n o w s k i —  8 l a t  W s c h ó d .  S y b . ,  K a z i m i e r z  
R o ż n o w s k i  —  6 l a t  W s c h ó d .  S y b .,  H enryk  
B auer — 3 la ta  gub. w iackicj. A ndrzej B yrger - pó ł­
to ra  r. więzienia, 2 la ta  Rosyi, Stanisław  Bartoszew­
ski i Franciszek Pogorzelski — 1 r. 4 mieś. więzienia. 
P rócz nich siedzieli : R om an Saw icki, .Józef Buślak, 
K azim ierz Pruszkow ski, Jó z e f W ęch, K aro l Massiuk, 
W ładysław  Barwiński.

S ą d  w o je n n y .  Rozkazem dziennym podpu łko­
w nika Zdziechow skago (z d. 22-go kwietnia) oddany 
został pod sąd wojenny okręgu warszaw skiego szere­
gowiec pułku w ładykaukaskiego I w a n  L a  b i c zn  vj . 
P rzestępstw a jeg o  są następujące : 1) odsiadując areszt 
na  odwachn, nie w stał p rzed  kapitanem  i odwrócił 
się do niego tyłem . 2) mimo trzykro tnego  rozkazu nie 
zm ienił pozycyi, 21 gdy kapitan  zagroził, że złoży 
rap o rt, Ł. odpow iedział : podaw ajtie  skolko. chotitie, 
4) p rzed  sądem pułkowym , Ł. wyra; ił się : „W asz 
rząd  odrzucił prawro Chrystusowe, a ja  odrzucam  w a­
sze prawo. D laczego zabraniacie żołnierzom  czytać 
książki? Trzym acie naród w więzieniach, sądzicie n ie­
spraw iedliw ie i k łam liw ie; piszecie jedno, a mówicie 
co innego. Przedtem  już mówiłem, że służyć nic będę

i nie będę w ykonyw ał żadnych rozkazów. Za to gotów  
jestem  cierpieć, chociażbym  m iał śmierć ponieść. W szy­
stko jedno  — wy będziecie sądzili kłam liw ie".

OSTRZEŻENIE.
Stan isław  Jędrzejew ski w Łodzi, ul. Mi­

kołajew ska 102. Pseudonim y Sokół i W ładek . 
Aresztow any w m aju r. z., wsypał w szystkkh, 
kogo znał. O beenie chodzi do Gnoińskiego.

POKW ITOW ANIA.
N a  s p r a w y  p a r t y j n e .  Pączek  10 r. 75 k. Miecz. 

50 k. B. 65 k. K uryerek  1 r. ł. 20 k. W . 20 k. 
W . Jedność  1 r. Pszczoła 2 r. Ig ła  5 r. S ta rach  1 r.
H . 50 k. E . X. P . 5 r. 50 k. S tefan  2 ,r. M ichał 
1 r. 51 k. Od m łod. garbarzy  1 r. 35 k. S. L . 3 r. 50 k. 
T. D . L . 3 r. 00 k. Szóstka 1 r. 80 k. K , U. R . 10 r. 
N a  odezwę 25 r. Za ka rty  1 r. Fo tografie  2 r. 50 k.
Za bib. 2 r. 55 k. P iórosław ski 1 r. i 1 r. K lien tk a  
medium  20 r. B. H . 20 r. 17 - -  30 r. P ro top lasta  
10 r. Pp . 3 r. S tarzy  przyjaciele z Syberyi 180 r. 
L S K . na .Śląsk 9 r. 57 k. M otto 275 r. Ń a  żydów, 
odezwę 8 r. Ucho 10 r. Dął). 2 r. R . 5 r. Z a bil). 
1 r. N ochal 11 r. Do rozporz. 10 r. A lfa 20 r. 
Od M ilberta 1 r. 20 k. Zielony 1 r. T ró jca  45 r. 
Żmudzin 10 r. B. H . 25 r. Oyp. 10 r. B. W . (i. 10 r. 
Przy  kiełbasie 2 r. Od m łodzieży 5 r. 10 k. Z  pod  
b ieguna 3r. 65 k. Z ara th u stra  1 r. 15 k. N r. 10c

11 r. O. (t. 36 r. 25 k. W . U. O. I r . '50 k. Za 
bib. 75 r. S łow nik 50 k. Czytanie 50 k. Z ak ład  lr .  
Sewer 25 r. 1 m aja 1 r. 80 k. Od śm iałego 1 r. 10 k.
I. W . 5 r. W . 13 r. R ob. żydzi 21 r. 40 k. H asło  A 
1 r. 60 k. K raw cy-żydzi 75 k. K raw at 75 k. Km ieć 
1 r. 20 k. i 1 r. Maj 20 1;. T u r 80 k. W . U. 30 k. 
W róbel 65 k. B rzezina 80 k. Biała 30 k. Ig n ac  
22 k. T. K. 1 r. Św ierk 1 r. Icek  10 k. M otyl 
3 r. 80 k. D on K iszot 20 k. Solenizant 2 r. O t 
idzie 1 r. I. S. 1 r. Now oprzyb. 2 r. S tary  50 k.
Z. 1 r. Ignacy  8 r. Z biby l i  r.

L isty  N r.N r. : 2 - 3 r. 65 k. 65 2 r. "50 k.
20 — ‘1 r. 50 k. 21 2 r. 90 k. 18 - 2 r. 5 k.
14 —  1 r. 3 —  3 r. 10 k. 6 — 4 r. 85 k. 101 -
1 r. 106 —  1 r. 107 —  1 r. 103 ,7 r. ,110 —
3 r. 2 k. 63 — 1 r. 40 k. 04 -  1 r. 40 k. 83 -
1 r. 5 k. 43- - 4 r. 44 -  90 k. 42 3 r. 87 -  2 r. 1 k.
244 - -1 r. 10 k. 77 53 k. 78 - 80 k. 7!) 90 k.
30 — 2 r. 35 k. 32 - 1  r. 60 k. 76 3 r. 60 k,
17 1 r. 45 2 r. 28 k. 87 1 r. 63 k. 223 -
2 r. 40 k. 88 — 55 k. 90 —  1 r. 15 k. 93 - 1 r. 90 k.
92 - 1 r. 91 - 1 r. 40 k. 241. - 3 r. 41 - -  1 r. 65 k.
Na pism o chłopskie : 127 1 r. 170 2 r. 25 k
124 40 k. 12!) - 12 r. 77 k.

N a  w i ę ź n i ó w  p o l i t y c z n y c h .  K. 1’. 16 r. z ]’
350 r. Z postu 40 r., 45 r., ł0 0  r.. l i t )  r. Zaległe
10 r  O. 25 r. Składka na T/ł. 5 r. i 64 r. 10  k.
Siedlce 15 r. Na iuteneye now onar dziecka piątego 
5 r. K arnaw ał 1 r. Na więźniów 25 r. Przy stoi s 
2 r. 15 k. Trena 5 r. Łódź 4o r.. 7 i . > -r. Z aw a­
da 15 r. P io trków  2 r. Na 11. >0 k. W. 12 r.
Listy N r.N r.:  215 2 r. 1 3 r .  90 k. 2 -
1 r. 00 k. 15 1 r. 70 k. 20 10 k. 80 3 r. 65 k.
31 1 r. 45 k. 279 2 r. 23 4 r. 35 k. 24 —
7 r.55 k. 12 - 1 r. 15 k. 29:1 - 1 r. 40 k. 292 7,4 k.
9 — 90 k. 236 70 k. 118 - 68 k. 13 l r .  60 k.
249 - 32 k. 48 - - 3  r. 25 k. Zgub. 2 r. 8.5 k.

Do N -ru  dołączam y dodatek  d la W arszawy oraz 
opis św ięta majowego.

Z pow odu braku miejsca er N -rzó niema ’ko respon­
den cji z fabryk i warsztatów.
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Ś W I Ę T O  M A J O W E .
1VAHSZA1VA.

YTiadze poczyniły w ielk ie  p rz y g o to w a n ia  do obclabdu 
r:i;i ;• >w ego. R e  wizy o i a re sz to w a n ia  c iąg n ę ły  sio d łu ­
gim  .szeregiem , G ęste  p a tro le  k o zack ie  k rąży ły  po 
m ieście i za ro g a tk a m i., R o b o tn ik o m , skazanym  na 
wysłań m do  m iejsca  u ro d z e n ia , k tó ry m  p o łic y a  zezw o ­
liła czasow o m ieszkać  w  W a r s z a w ie ,—  kazan o  n a jp ó - 

-A -go  kvv. o puśc ić  s to licą . P ism a  p o d a ły  w iad o ­
mość. że p a rk  łaz ienkow sk i „z p o w o d u  przeróbek** 
z a m kuny,y będzie  o d  2 7 -g o  kw . do  ii-go  ina ja . S tró że  

* " t rzy m al i  n ak az  c iąg łeg o  czu w a n ia  n ad  te in , żeby  nie 
: 'z k i;i|a;io  i nie ro zrz u can o  bun to w n iczy ch  w y daw nictw , 
’’rzez dw ie  o sta tn io  noce  b ied acy  c i o k a  n ie  zm ruży li, 
i ym ezasom  ta je m n ic z a  r ę k a "  ro z rz u c iła  i ro z le p iła  
;»o m ieśc ie  ty siące  naszych  o d ezw  (p o lsk ich  i ży dow ­
sk ich) i k a r te k , z ap rasza jący ch  n a  zg ro m ad zen ie  lu ­
do w e do  A lej U jazd o w sk ich . O d  szp ic ló w  ro iło  się.

N ad szed ł 2 . - y  kw .. dz ień  d em o u s tracy i. S y p ie  gęsty  
śnieg, te rm o m e tr  sp a d ł niżej ze ra . P o g o d a  tym  razem  
m e o k aza ła  ssę na nas ła sk aw a . Z w yk łych  n ied z ie ln y ch  
spacerow iczów  n iem a p ra w ie  w cale . N a to m ia s t za raz  
:>o p o łu d n iu  ro z p o c z ą ł cię sp a c e r  n aszych  o p iekunów .
W s tro n ę  A lej ciągną, liczn e  o d d z ia ły  p o licy  i. fijo łów  i 
: kozuniow . Część „o b ro ń có w  ojczyzny* c h o w a ją  po  | 
uodwórza-ch-. W  b ro w arz e  J u n g a  na  p l. A le k s a n d ra  
czai się se tiu a  kozaków . P o s te ru n k i p o licy jn e  w  p rz y - 
mgły cli u licach  w zm ocn iono . P u łk  litew sk i s to i p o d  
u ro n ią  w  p o d w ó rzu  k o sz a r; część o ficerów  ste rczy  
orze 1 b ram ą. „ W ła d z a "  m a  m in e  w ie lce  n iezad o w o ­
loną : p ie rw szy  d z ień  św ią t zep su ty ! M arny  lo s —  
zam iast p ić  „oczyszczoną*- — „czyścić" m ias to  o d  r e ­
wo} u cy i . ..

G odzina p ó l do  ó -ej. B aczn o ść , w ró g  zb liża  się! j 
N ow ym  Ś w iatem  i bocznem i u licam i c ią g n ą  co raz  l i ­
czn iejsze g ro m ad y  ro b o tn ic ze . C zerw ono k raw a ty , k o - I 
e a rd k i, g o ź d z ik i...  D re w n ia n e  b a ry e ry , s trzeżo n e  przez  
eo iicy an tó w  i kozak ó w , b ro n ią  d o stę p u  do  A le j. T y lko  
osoby , czyn iące  zad o ść  w yg ó ro w an y m  p o jęc io m  ty ch  
uanów  o p rzy zw o ito śc i u b io ru , p rz e d o s ta ją  się  p rzez  
:o n io n y . P u c h  d o ro żek  i pow ozów  w strzym any . K rą ż ą  

■ylko* tram w aje , szczeln ie  zap e łn io n e  p u b liczn o śc ią . O d 
< zasu  do  czasu  p rz e la tu je  w  d o ro żce  ro tm is trz  od  „ tr z e ­
źw ości i sz czegó lnych  p o rę c z e ń "  p. Ś w in ia -S w in a r-  
sk ij. S win a rs  kij w y d a je  rozkazy , krzyczy , m io ta  się, 
ła je , w y m y ś la ...  w szędzie  go  p e łn o  —  p o  ca łym  p lacu  

" \ \ \ i  obw ozi s ło w n ik  m o sk iew sk ich  w y m y śla ń ...
ćliinK) w szelk ie  tru d n o śc i w A le jach  g ro m ad z i się 

ilość liczn y  tłu m  m an ife s tan tó w . P rz ew aża  in te lig e n -  
cya , dużo k sz ta łcące j się m ło d z ieży  i k o b ie t;  s to su n - 
:o w o  n iew ielu  ro b o tn ik o m  uda ło  się  om ylić  czu jność  

s tra ź n ik ó w .. .  T łu m  sp a ce ru je  po o b u  s tro n a c h  A le j aż 
do  u l. P ię k n e j—  dale j n ie  puszcza ją . O koło  g o d . ii - ej 
na jliczn ie jsza  g ro m a d a  d em o n s tru jący ch  by ła  w  ok o - 
1 ■ cy  k a w ia rn i „Wersal**; sa m a  k a w ia rn ia  b y ła  rów nież 
Ifdna. N araz  z jaw ia  się S w in arsk ij z o rszak iem  koza- 

'■ 'iru i n ieo d stę p n y m  słow nik iem  w ym yślań . P u b l i ­
czność o d p o w ia d a  iro n iczn y m i o k rz y k a m i: b raw o , b is! 

u.wraca, łe b  w  d ru g ą  s tro n ę  . łyszy o k r z y k i : „precz  
m osk a lam i ! n iech  żyje so cy a lizm ! n iech  żyje rew o- 

. icya.** W śc iek ły  —  d a je  z n a k  kozakom . J a k  ro z ju -  
zone bestye , ko zu n ie  rz u c a ją  się  n a  tłu m , p ęd zą  

g a lo p em  po a le ja c h  i c h o d n ik ach , o k ła d a ją  n ah a j kam i 
d em o n stru jący ch . D w ó ch  ro b o tn ik ó w , ciężko  ra n io -  

vch w g łow ę, o p a try w a ło  P o g o to w ie  w  cy rk u le .
( zęść p ub liczności po i icya i k o zacy  w p ę d z a ją  do  p o ­
d w ó rzy  n a  ra g a c h  W ilcze j i P ie k n e j. B ra m y  z a ­
m ykają .

G d y  sie to  d z ie je , p o  d ru g ie j s tro n ie  A le j kozacy  
p rzy p u szc za ją  sz tu rm  do W e rsa lu . S y p ią  się  n a  nic ii

i sz k lan k i, p o d sta w k i, ta le rz e , w id e lce , k rzesła . Z  d z i­
k iem  w yciem  k o zac tw o  z d o b y w a  W e rsa l i b ie rze  do  

I n iew o li 80 k ilk a  osób. W ięźn ió w  z W e rsa lu  i z p o ­
dw órzy  p ro w a d z ą  do  k o sz a r p u łk u  litew sk ieg o  (ogó łem  
do  200 osób). N a s tę p u je  m iły  p o licy jn em u  se rcu  o b rz ą ­
d ek  rew id o w an ia  i sp isy w an ia  n azw isk ; p oczem  „ p o rzą - 

! dn iej sza" pu b liczn o ść  p rz e z  cy rk u ły  o d sy ła ją  do  dom ów , 
ro b o tn ik ó w  i część s tu d e n tó w  za trzy m u ją .

T łu m y  ro b o tn ic ze , n ie  w puszczone do  A le j, g ro m a ­
dziły  się  n a  p l. A le k sa n d ra , n a  N ow ym  S w iecie , u licy  
M arszałkow sk ie j i b o czn y ch  u licach . N ajliczn ie jszy  
tłu m  by ł na p l. A le k sa n d ra . K o zac y  pędzili p o  p la c u , 
w a ląc  n a h a jk a m i i ro z p ra sz a ją c  k a ż d ą  n ieco  w iększą  
g ro m ad k ę . M im o to  tłu m , c iąg le  ro zp ra szan y , c iąg le  
g ro m a d z ił się n anow o . C h o d n ik  i sch o d y  p rz e d  k o ­
śc io łem  by ły  za lan e  p u b liczn o śc ią . K o zac y  w jeżdża li 
n aw e t na  sch o d y  k ośc ie lne , a le  ich  s ta m tą d  sp y ch an o . 
N a  p la c u  A le k sa n d ra  k o n n y  ż an d a rm  p a s tw ił się  n a d  
1 3 -le tn im  ch ło p cem  : u n iósł go w  g ó rę  i n iem iło sie rn ie  
o k ła d a ł p ięśc iam i, p o czem  c isn ą ł n a  ziem ie. S ta re g o  
w ieśn iak a  stó jk o w y  ta k  p o b ił, że ca ły  by ł k rw ią  z b ro ­
czony.

N a  N ow ym  Sw ieeie  w  n ie k tó ry c h  m iejscach  tłu m y  
by ły  ta k  g ęste , że n ie  m o żna było  się  p rzec isn ąć . 
T u ta j by ło  dużo tow arzyszów  żydow sk ich . P o  go d . 7-ej 
w  ró żn y ch  p u n k ta c h  zaczęto  śp iew ać  „C zerw ony  S z ta n ­
d a r " ;  a  gdy  p ie śń  m ilk ła , to  ze w szy stk ich  p ie rsi w zn o ­
siły  się  okrzyk i : „N iech  żyje so c y a liz m !"  „N iech  żyje 
P o ls k a  ro b o tn ic z a !"  P o lic y a  n ie  n a p a d a ła  n a  w iększe 
g ro m a d y ; asy sto w a ła  śp iew ającym , a  p o  sk o ń czen iu  
śp iew u, ro z p ra sz a ła  się. T y lko  tam , gdz ie  by ły  n in ie j­
sze g ro m a d k i, rz u c a ła  się o d w ażn ie  i a re sz to w a ła  ludzi, 
częs to  zu p e łn ie  n iew innych . A resz to w a n y ch  n ie raz  o d ­
b ija n o ; m o żn a  to  by ło  ro b ić  p ra w ie  zaw sze, g d y b y  
en e rg iczn ie j o p ie ra n o  się  p ach o łk o m  p o licy jnym .

„ W ła d z a "  m u sia ła  o p e ro w ać  n a  znacznej p rz e s trz e n i, 
b o  i w  A le jach  Je ro z o lim sk ic h , i n a  M arszałkow sk ie j, 
i w  b o czn y ch  u lic a c h  za  b ary e ram i g ro m ad z iły  sio 
i snu ły  liczne  g ru p y  ro b o tn ic ze . W  A l. J e ro z o l im ­
sk ich  i na  K ró lew sk ie j s ta li kozacy . O g ró d  S ask i z am ­
k n ię to . N a  M arszałkow sk ie j w  k ilk u  m ie jsca ch  śp ie ­
w an o  „C zerw ony  S z ta n d a r" .

D e m o n s tra c y a  sk o ń czy ła  się o k o ło  g o d z . 8 -e j, a le  
jeszcze  do  10-ej p an o w a ło  n a  u licach  n iezw yk łe  oży ­
w ienie.

D ro b n ie jszy ch  u ta rc z e k  z p rz ed staw ic ie la m i w ład zy  
by ło  d u żo ; tu  i ow dzie śc iąg an o  ko zak ó w  z ko n i, b ito  
żan d a rm ó w  i s tó jkow ych . R o tm is trzo w i K u łak o w o w i 
w y w ich n ię to  rę k ę ; stó jk o w em u  O zcrw iakow i (za n a ­
zw isko z re sz tą  nie ręczym y) ro z b ito  g ło w ę  la sk ą . 
W ogó le  je d n a k  p rzy d a ło b y  się w ięcej m a s o w e j  o d ­
p o r n o ś c i ,  w ięcej en e rg ii w  z b i o r o w e j  o b ro n ie  
p rz e d  n a p as tn ik am i.

N ie  b ra k ło  też scen zab aw nych . Z w łaszcza ch ło p ak i 
m o cn o  d o k u czy li w ładzy . N a  ro g u  Z ło te j i M a rsza ł­
kow skie j z p o w o d u  n ap raw y  b ru k u  w is ia ła  n a d  ba- 
ry e rą  czerw o n a  ch o rąg iew k a . C hłopcy  chw ycili j ą  
i d a le jże  b ied ź  M arszałkow ską . Z a  n im i p o p ęd z ili 
k o m isarz  i stó jk o w i i w reszc ie  z tryum fem  o d e b ra ii 
im  „czerw ony  sz ta n d a r" . N a  M oko tow sk ie j zb liża  się 
do  k o z a k a  kil kolei ni m alec  z ró zg ą  w ręk u . w ygraża  
m u n ią  i w o ła  ; „ ty  m o sk a l" . „.Ja tie b ie  dam  m o ska l"  
k rzyczy  rozw ścieczony  k o zuń  i u g a n ia  się za d z iec iak iem , 
k tó ry  ch o w a  się, a  po  chw ili w ra c a  z p o w ro tem . J a k a ś  
b a b a  p o k a z a ła  ję z y k  k o zak o w i i u m k n ę ła  do  b ram y , 
k tó rą  z a trz a sn ę ła  za sob ą . K o zak , d o tk n ię ty  w  sw oim  
h o n o rze , rzu c ił się i zacz ą ł n a h a jk ą  o k ła d a ć .. .  b ram ę, 
d o p ó k i n ie  sp a d ł z k o n ia . R y c e rz  bow iem  był p ija -  
n iu te ń k i . ..

] ) .  1-go m a ja  dzie ln ice  ro b o tn ic z e  u d e k o ro w a n o  c z e r ­
w onym i sz ta n d a ra m i. N a jp ięk n ie j w y g ląd a ły  sz ta n d a ry , 
rozw ieszone n a  d ru ta c h  te leg ra ficzn y ch . N a ul. O k o p o ­
w ej pow iew ał do  g. 11 i p ó ł;  nap is  „N iech  żyje ł im.t a t4**
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w id n ia ł zd a le k a . X u  N o w o lip iu  p o lic y a  m ia la  n n jw ie-  
c tj  tru d n o śc i z 1 z d jęc iem , g d y ż  d ru ty  w iszą  w y so k o ;  
p o w ie w a ł je s z c z e  o  7-oj ran o , a n a p is  lia  n im  g ło s ił  :
.. K ie c li  ży je  sp ra w a  r o b o tn ic z a !4 i „ 8 -g o d z in n y  d z ie ń  
m I . • N a  (ró rezew sk ie j d ro d ze  n ie  u d a ło  J ą  u m ieśc ić  
szta m la ra  na  d r .ita ch , z a w ie sz o n o  g o  w ię c  na  d rzew ie .

N a  u lic a c h  w id a ć  b y ło  d u żo  o d ś w ię tn ie  u b ran ych  
r o b o tn ik ó w  w  c ze r w o n y c h  k ra w a ta ch .

R A  1) 011.
I. m y śm y  w  tym  rok u  n ie  z o s ta li w  ty le .  le c z  ja w n ie  

z a m a n ife s to w a li s w e j9 u c z u c ia  w z g lęd em  cara tu  i k a ­
p ita lizm u . W  n o c y  z 2 0 -g o  na 21 kw . r o z lep io n o  
o d e z w y  p o lsk ie  i ż a rg o n o w e . W  n ie k tó ry ch  m ie jscach  
p r z e trw a ły  d o  g o d z . 1 1 -e j rano , a na  ( i l in ic a c h  o d e ­
zw a w id n ia ła  p r zez  k ilk a  d i i .  P o w tó r n ie  r o z lep iliśm y  
o d e z w y  w  n o cy  z 2 5 -g o  na  2<>-y. T y m  razem  p o lie y a  
p ręd zej p o zry w a ła , ty lk o  na D z ier z k o w sk ie j b y ła  do  
p o d . l l - ( j  ran o . D . 2 7 -g o ,  o g o d . 4 - ej, z a c z ę ła  sio  
d o m o n stra cy a . N a  ul. L u b e lsk ie j  p o ja w iła  s ię  gru p a  
lu d z i, z ło ż o n a  z k ilk u n a stu  o só b . D o  n ich  c o  o liw iła  
p r /y b u z  ły  s ię  je d n o stk i i gru p y  z różn y ch  fab ryk  
i fa c h ó w  oraz u czą ca  s ię  m ło d z ież . N ie  brak ło  też  
to w a r z y sz e k . T o w a rz y sze  i to w a rzy szk i by li w  c z e r ­
w o n y ch  k ra w a ta ch . S p a ce r o w a liśfn y  u l. L u b e lsk ą  aż 
d o  g o d . trzy  na  5 - t a : a g d y  lic z b a  u c z estn ik ó w  d o sz ła  
d o  2 0 0 -u , p o c h ó d  sk ie ro w a ł s ię  ku R y n k o w i. N a p r z e ­
c iw  B ern ard yn ów  sp o tk a liśm y  k om isa rza  D o b r o tw o r -  
s k ie g o . F a c e t  z g łu p i a ł : z e s z e d ł z c h o d n ik a  i d łu g o  
g a p ił  s ie  za  n am i. S tra ż n ic y  w sz ę d z ie  s ta w a li z w y -  
b a iu szo n em i ś lep ia m i. W c h o d z im y  w  R y n e k . W  R y n k u  
z u p e łn ie  p u sto . W te m  r o b i s ię  ruch , m ie szk a ń c y  c isn ą  
s ię  do  o k ien  i w id z ą  c a łe  s z e r e g i s o c y a lis tó w , śm ia ło  
i ja w n ie  m a szeru ją cy ch  w o k o ło  p la c u . N a w e t  nasz  
p o licm a jster , za ta cza ją c  s ię , w y le c ia ł  i . . .  /b a r a n ia ł:  
w id z i, że  lu d z ie , k tó ry ch  szu k a , są tu ż p o d  n o sem , 
a 0:1 n ic  im  z io  ń ć  n ic  m o że , bo  n o g i o d m a w ia ją  p o ­
s łu sze ń s tw a , a ję z y k  p o  sp iry tu so w ej k ą p ie li n ie  m o że  
w y d a ć  rozk azu  a resz to w a n ia . P o  o b e jśc iu  d o k o ła  
R y n k u , w c h o d z im y  z n ó w  w  R w a ń sk ą  i o to  sp o ty k a m y  
n a c z e ln ik a  źa n d a rm ery i w  d o r o ż c e ;  ten  ty lk o  ż a ch n ą ł  
N e i o d w r ó c ił;  zn a ć  ra z iły  g o  n a sze  p ię k n e  k raw aty . 
P o  p rzy jściu  p o d  B ern a rd y n y , z a cz ę liśm y  s ic  r o z c h o ­
d z ić , a le  w ię k szo ść  p o s z ła  je s z c z e  do  O g ro d u  N o w e g o .  
rA  m iDrn i p o d n io s łe m  u c zu c iem  w ra ca liśm y  d o  d om u . 
Z g a n ić  ty lk o  trzeb a , ż e  n ie k tó rz y  p o d  różn ym i p o z o ­
ram i, a  w  g r u n c ie  r ze czy  p rzez  tc h ó r z o stw o  n ie  c h c ie li  
iść  z n am i na  R y n e k ,

W  n o c y  na  1 -y  m aja  za w ie s iliśm y  d w a  c zerw o n e  
szta n d a ry . J e d e n  na d o m u  N o w a k o w s k ie g o  przy L u ­
b e lsk ie j, d ru g i k o ło  p rzejazd u  w  D z ie r z k o w ic  n a p rze ­
c iw  d o m u  K a p la . J e d e n  w is ia ł  d o  4 -e j , d r u g i d o  -7-oj 
ran o . N a p is y  b y ły  : „ N ie c h  ży je  P o ls k a  r o b o tn ic z a !” 
i ..P rec z  z r ząd em  m o sk ie w sk im . 1 m aja  1 9 0 2 * . 
W ie c z o r e m  s tra żn icy  z d z ie ra li p r z e c h o d n io m  c z erw o n e  
k ra w a ty  —  n ie s te ty , u c h o d z iło  im  to  b e z k a r n ie ! D . 1 -g o  
m a ja  n a  u lic a c h  w id a ć  b y ło  d u żo  ś w ię tu ją c y c h  r o b o ­
tn ik ó w .

M am y n a d z ie ję , ż e  w  p rzy sz ły m  roku  w  w ięk sze j  
l ic z b ie  za m a n ifes tu jem y  sw o je  u czu c ia .

OSTROWIEC.
Z so b o ty  n a  n ie d z ie lo  2 0  k w . r o zp o w sz e ch n iliśm y  

o d e z w ę  m a jo w ą . R ó w n o c z e ś n ie  w ew n ą trz  fab ryk i w y ­
so k o  na  d r u c ie  z a w ie s iliśm y  szta n d a r . A d m in is tr a c ja  
fa b r . ju ż  o 3 -e j w  n o c y  w y sta ła  d e p e s z ę  do  O p a to w a . 
N ie z a d łu g o  też  zjaw iła, s ię  p o lie y a  i f ijo ły . D la  w ię ­
kszej p e w n o śc i z fab ryk i n ik o g o  n ie  p u szcza n o . N a c z e l­
n ik  łijo ló w , patrząc, na  szta n d a r , m ia ł m in e  lisa  z bajki. 
Ł w r ó c il s ię  d o  je d n e g o  z r o b o tn ik ó w , ab y  zd ją ł s z ta n ­
dar. T e n  o d m ó w ił. T y m cza sem  lu d z ie  p r z y c h o d z ili  
n a  d z ien n ą  zm ia n ę , ta k  że  d o  ó 0 3  lu d zi k p iło  z fijo la . 
Z d e c y d o w a ł s ię  w r esz c ie  i k a z a ł p rzec ią ć  d ru t. AVr n ie ­
d z ie le  fijo ły  na  ch y b ił-tr a fił z ro b ili d o  1-1 rew izy i. T a k  
ś w ię c ili  ś w ię to  w ie lk a n o c n e  w edług- s w e g o  c-br. ądlcul

I  tu ta j n ie  o b ło w il i  s ię . U  je f ln e g o  ty lk o  ro b o tn ik a  
z n a le z io n o  n u m er „ P rze d św itu " . U  je d n e g o  z r o b o  . 
g o sp o d a r o w a ł p o d cz a s  rew iz y i s trażn ik . R o b o tn ik  ó w  
n a  d ru g i d z ień  p o s ły sza ł, żo  s tr a żn ik  n ie  m a -p r a w a  
r o b ić  rew izy i. P r z y  p ierw szo isi w ięc  sp o tk a n iu  z a je ­
c h a ł g o  m o c n o  w  g ę b ę  za  b e z p r a w ie ...

LUBLIN.
J u ż  n a  2  ty g o d n ie  p r z ed  m ajem  ża n d a rm i ła z i l i  p o  

fa b ry k a ch  i żą d a li o d  a d m in is tra cy i, a b y  o  k ażd ym  rob ., 
k tó ry  n ie  p rzy jd z ie  1 -g o  m aja  d o  p ra cy , za w ia d a m ia n o  
p o l i c j ę .  —- Z 2 3 -g o  n a  2 4 -v  k w . r o z lep io n o  i ro z r z u ­
c o n o  n a sze  o d e z w y  m a jo w e . W r a że n ie  b y ło  dużo. 
P o tw o r z y ły  s ię  n a w e t le g e n d y . O p o w ia d a n o  so b ie , ż - 
s o c j a l iś c i  w  o d e z w ie  „ ży czą  r zą d o w i w e s o ły c h  św iąr, 
a za ra zem  u p rzed za ją  g o , ż e  to  o s ta tn i r o k  j e g o  p a ­
n o w a n ia  w  n aszym  kraju". P o b u d z o n a  w r a ż liw o ść  
n a su n ę ła  na  m y ś l to ,  c z e g o  w  o d e z w ie  n ie -b y ło ,- c z e g "  
je d n a k  k a ż d y  z nas p r a g n ie !  N a iw n i p o li ty c y  bu rżu- 
a zy jn i o p o w ia d a li s o b ie , że  d o  L u b lin a  z je ch a ło  „ t o ­
w a r zy s tw o  s o c j a l i s t ó w " —  n ib y  ja k a  tru p a  1 tea tra ln a . 
N ie . ’p a n o w ie , s o c ja liz m  n ie  p o trzeb u je  p rzy jeżd ża ć  
z  W a r sz a w y  —  je s t  on  w  L u b lin ie , b o : z ja w ia  s ie  
w sz ę d z ie ,  g d z ie  p an u je  u c isk , n ie w o la , w y z y sk . >U nas  
w ię c  też  so cy a lizm  m a  d u żo  d o  zro b ie n ia !

KOWNO.
I  u nas n a reszc ie  n n jezd n ik  u s ły sza ł g ło s  p r o te s tu .  

D . 2 8 -g o  k w . r o b o tn ic y  n a s z e g o  m ia s ta  u rząd zili 
d e m o n str a c ję . P rz e d te m  b y ły  r o z p o w s z e c h n io n e -o d e ­
z w y  p o ls k ie  (P . P . S .) , l it e w s k ie  i ż y d o w sk ie  (P . P .  S . 
i B u n d u ). M ie jsce  w y b ra n o  na  M. p r o s p e k c ie :  tam  
z e b r a ło , s ią  k o ło  ty s ią c a  o só b . P u sz c z o n o  r a k i e - . .  
ja k o  s y g n a ł r o z p o c z ę c ia  d e m o n str a c j i. Z a b rzm ia ły  
różn e  o k rzy k i, ja k  „ n ie c h  ży je  1 m aj'1, „p recz  z d e ­
sp o ty z m e m '1, „ n iech  ży je  8 g o d z in  p ra cy " , „ n iech  żyj ■ 
n ie p o d le g ło ś ć  P o ls k i i  L itw y " . Z a  k a żd y m  razem  
ca ła  m a sa  o d p o w ia d a ła  g lo ś n e m  „hura", ta k  że  w  c a ­
le m  m ie śc ie  b y ło  s ły c h a ć . A r e s z to w a n o  d o  3 0  «csó b . 
10  ch r ześc ia n , resz ta  ży d z i. K ie d y  p o lic m a jste r  c h c ia ł  
a r e sz to w a ć  je d n e g o  r o b ., to  te n  m u k rzy k n ą ł wi tw arz  : 
„ p recz  z p o liey a !"  Ż an d arm  p rzeb ra n y  d o s t i ł  k ijem . 
W r a że n ie  b y ło  b a r d zo  d o b re . S z k o d a  ty lk o , że  eh rze- 
śc ia n  b y ło  za  m a ło ;  m ó w io n o  z p o c z ą tk u , że d e m o n ­
s tr a c ja  b ę d z ie  o 5 -e j , p o tem  że  o 7 -e j. Z  te g o  pi - 
w o d u  w y n ik ło  p e w n e  za m ie sza n ie .

M am y n a d z ie ję , ż e  w  p rzy sz ły m  roku  u rzą d z i nv  
w sp a n ia lsz ą  i w ięk szą  d e m o n str a c je .

WILNO.
D . 1 - g o  m a ja  w ieczo ro m  na  n i. N ie m ie c k ie j  o d b y ła  

się  d e m o n stra cy a . C h ło p iec  1 7 - le tn i  w y s z e d ł z c z e r ­
w o n y m  szta n d a rem , k o ło  n ie g o  b y ło  na  ra z ie  k ilk u ­
n astu  r o b o tn ik ó w . T łu m  p o w o li  s ię  g r o m a d z ił. W tem  
w p a d li k o z a c y  i z a c z ę ło  s ię  k a to w a n ie . K a żd y - w y g lą ­
d a ją cy  n a  r o b o tn ik a , b y ł b ity . K o z a c y  c h ło p c a , n io ­
są c e g o  szta n d a r , c h c ie li  r o ze d r z e ć ;  je d e n  z ła p a ł g o  /  \ 
je d n ą  n o g ę , d ru g i za  d ru g ą  i z a c z ę li g o  -c iągnąć. 
W tr ą c ił  s ię  k o m isa rz , m ó w ią c , ż e b y  te g o  n ie  ro b ili, 
w y sta rc z y , j e ś l i  g o  s ię  o b ije . S p e łn io n o  to  tiik g o r ­
l iw ie . że  c h ło p ie c  w  d w a  dn i p o tem  um arł. W b iciu  
n a  u lic y  o d z n a c z y li s ię  : k o m isa rz e  S n itk ó  i K o n r  ze w - 
s k i, r ew ir o w i 'M artynow  i K o r o le w . \Y  w y ła p y w a n i i 
n a  u lic y  p o m a g a ł o f ic e r  p u łk u  s a r a to w sk ie g o  M ak iejeu  . 
W s z y s tk ic h  a r e sz to w a n y c h  na  u licy  w  lic z b ie '5 7  w z ię to  
d o  d om u  p o lic y jn e g o .

C o #s ię  d z ia ło  p o tem , ja k ic h  zb ro d n i d o p u śc ił c i;  
g u b er n a to r  W a h l —  o  tern p iszem y  na in n em  rni-y^cu.

•5- ^

/  in n y ch  m ie jsc o w o śc i n ie  o tr z y m a łiś n n  je szc z  * 
s z c z e g ó ło w y c h  sp ra w o z d a ń  o p r z e b ie g u  św ię tu  r o b o ­
tn ic z e g o .


